
Cena -4L grosze. Lublin, Piątek 28 Października 1910 r. Rok V.

A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od godz iny  10-e j  
do 3-ej  popol. I od 5 -e j  do  7-ej w lecz .

R e d a k to r  lub jego z a s t ę p c a  p r z y jm u je  
od godz iny  12-ej do 2 -e j  popołudniu

R ed ak cja  i A d m in istra c ja  u lica  K rak .-P rzedm . .N6 6 0 .  T elef. .Nk 2 8 2 . 
Agientura  „K u r je ra “ w Radomiu ks ięg arn ia  E d w ard a  Sochańskiego ul. Lubelska Ns 25.

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z od loszeniem 
-o domów: roci nie 5 rb. 
70 kop., pólroci ue 2 rb. 
50 kop., kw artał ie 1 rb. 
30 kop., m iesięi :nie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ PO CZT. 
Rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb . kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ę  8 rb . r o c z n ie

Z m iana a d r . zam iejaeow . 20  k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  wiersz ]e- 
dnoszpaltowy uetitem  lub 
Jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stron ie  15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb., n a stęp ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się, 

Skrzynka pocztowa Ni 62.

Jń 2

Jan Czarniecki
b. urzędnik dr. żel. N adwiślańskich

zmarł  w W arszaw ie  w dniu 2 3  października  
1910,  o c zym zawiadamia

RODZINA.

S P R Z E D M  RkBkTOWfk
na

Lv. TT. v3. O. „Śvszieitło“.
W  sob otę  2 9  p a ź d z ier n ik a

------------------------------- od będ z i e  s i ę  -----------------------------

Zl
Kapucyńska dom p. V etter»

■■■■ ■■ -  Z ŁASKAWYM W SPÓŁUDZIAŁEM ; — 7 - . -

Od godz.  11 do 1 i pół  p. Julja Suprcnowi-  
czowa  z p. Jen ową  Muszkatową  od godz .  1 i pół  
do 4  p. T a d e u s z o w a  Głębocka z p. Keg lową.  Od 
godz.  4 do 6 ej. p. Cbw al i s ł awo wa  Kopc iowa  
z p Belą Modrzewską .  O d  godz.  6  ej do 8 e j  
p . W a c ła w o w a  S a lk ow sk a  z p. Anton lową  Ź y c h -  
Ińską.

KALENDARZYK.
S lb lje tek a  publiczna Im. Hieronim a Łopacińskiego. O tw arta

od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem. Ulica Jezuicka 
gm acn po-Dominikański.

C z y te ln ia  S p o łe c z n a .  
Ulica Królewska «e 11.

O tw arta  od 9 rano do 9 wiecz.

C zy te ln ia  lu b e lsk a  (ul. B ernardyńska gm ach szkoły H an­
dlowej). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

L ube lsk ie  T -w o s z e rz e n ia  o ś w ia ty  „ Ś w i a t ł o “ . K ancelarja 
o tw arta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. 
U lica K rakow skie-Przedm ieście 36 60 w reoakcji .K urje ra* . 
P rzyjm ują się opłaty od członków.

Z w ią z e k  R ów noupraw nien ia  Kobiet  P o l s k ic h  w Lublinie
tu lica  Czechowska 5), co drugi P ią tek  urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

V schód  s ło h ta  o gcdz. 6 ir . 31, zachód o g. 4 m. 59

Waika o reformę wyborczą 
do Sejmu Lwowskiego.

Część I. Społeczne podłoże.
M agenta  i Solferino były hym nem  po- 1 

grzebow ym  dla austr jack iego  abso lu tyzm u: 
kieski wojenne w raz  z w yczerpan iem  środ-  ! 
ków finansowych państw a, kazały pchnąć 
w ew nętrzną  politykę m onarchji  na  tory re ­
form, nakazały .p o w ró t  do konsty tuc ji“ . 
N a  czele rządów  s ta je  A genor hr. Gołu- 
chowski i zwołuje n iefunkcjonu jącą  .R a d ę  
P a ń s tw a " ,  z 38 - iu  członków złożoną: p r a ­

ce tej „ R a d y “ da ją  jako wynik cesarski 
„ p a te n t“ z października 1860 roku, za p ew ­
niający W ęgrom  nową konsty tuc ję ,  a k ra ­
jom  m onarchji— sejm y krajowe.

Idea federa listyczna  w patencie  tym  za ­
w arta ,  krótkie święciła tryum fy, bo już n a ­
s tępca  Gołuchowskiego, min. Schm erling  
przenosi punkt ciężkości sp raw  państw o­
wych Austrji do Wiednia, ograniczając  z n a ­
cznie a u tonom ję  sejm ów krajow ych.

W każdym  razie idea ta  wyw arła  zna­
czny wpływ, na uksz ta łtow anie  się s to su n ­
ków państw ow ych , budząc  ru ch  a u to n o m i­
czny, od tąd  szerzący  się we wszystkich 
krajach Austrji.

Sejm  więc Lwowski, jak i inne, został 
powołany do życia p a te n te m  z 1860-go 
roku, ale o ile dem okra tyzac ja  całości p a ń ­
s tw a  pod wpływem  szerzenia  się nowych 
idei, nowych prądów  społecznych  zrobiła  
wielkie kroki, o tyle sejm y krajow e s ta ra ły  
się odg radzać  chińskim m urem  od wpły­
wów życia publicznego i zasklepiając się w 
c ia sn e j  kastowości uprzyw ilejow anych, o b o ­
jętnie pa trzy ły  na rozwój życia, na zm ie­
nione s tosunki społeczno-polityczne, z góry 
pos tanaw ia jąc  nic ze sfery posiadania  nie 
ustąpić , a s ta ć  nieugięcie w obronie p rzy­
wileju.

„My m am y cały dach nad  głową!“ m ó ­
wił w sejmie Lwowskim lum inarz  polskiej 
m yśli konserw atyw no-narodow ej. a  zarazem  
jeden  z na jw iększych obszarn ików  galicyj­
skich, hr. W. Dzieduszycki.

I burze  społeczne, p rzechodząc  nad mo- 
narchją, robiąc szczerby i wyłom y w p a r ­
lamencie wiedeńskim w postac i  kurji oow - 
szechnego głosowania, rozbijały się o m a r ­
tw e głazy sejm ów  krajow ych, w k tó rych  
niepodzielnie panow ała  sw ojska klerykalno 
konse rw atyw na  reakcja: se im y  wciąż jesz­
cze opierały się na  sys tem ie  s tanow ym , na 
głosowaniu kurjalnym

I być może, s tan  ten trw ałby  jeszcze 
długo, gdyby nie odgłosy walki z północy i 
w schodu, z za  kordonu.

Ustępując przed żądan iam i roznam iętnio- 
nych  tłumów, A ustrja  reform uje  sw a u s ta ­
wę wyborczą do p a r la m e n tu  na podstawie 
czteroprzym iotnikow ości: a wiec w vbory
są  pow szechne, równe, b ezpośredn ie  i tajne.

Roform a reprezen tacji  parlam entarne]  w y­
wiera pośrednio  nacisk na se jm y  krajowe, 
by zm usić je do ożywienia, do p rzys to so ­
w a n i  się do now ych w ym ogów  społeczne­
go życia.

R uch  rew olucyjny K rólestw a działa po ­
budza jąco , a nowe ideje i poglądy, p rze ­
nosząc  się z łatw ością  do Galicji, do p o m a­
ga ją  do zradykalizowania  m ieszczaństw a i 
części ludowców, co w yraża  się w formie 
daleko idących ż ąd ań  p rasy  i w formie 
wniosków tyczących  się reform y wyborczej,

s taw ianych  wielokrotnie przez posłów m ie­
szczańskiej lewicy.

P a n u ją c a  w sejm ie konse rw atyw na  p r a ­
wica bądź  zbyw a je m ilczeniem , bądź  t łu ­
m acząc  się „niew yrobieniem  sp o łe c z e ń s tw a “, 
odsy ła  je „ad ca lendas  g rec a s" .  U da je  się 
wreszcie lewicy uzyskać  od se jm u z a p e w ­
nienie, że refo rm a wyborcza zostanie za ła ­
tw ioną w 1910  roku  t. j. p rzed  now em i 
w yboram i. Z apew nien ie  to działa u sy p ia ­
jąco: p ra s a  p rz e s ta je  się in teresow ać p o ­
stu latem , spo łeczeństw o  zapom ina  go c z ę ­
ściowo, a konse rw atyśc i,  od k tórych  za ła ­
twienie sp raw y  w dużej m ierze  zależy, nie 
kw apią  się z p rzypom inan iem , bo wiedzą, 
że refo rm a  w yborcza  na ich odbędzie  się 
rachunek.

Istnieje w praw dzie  „kom isja  reform y wy­
borcze j“ p rzez  se jm  .‘w yznaczona; istnieją i 
podkom isje, lecz bądź  nie działają  one s a ­
me, p rzez  b rak  chęci, bądź  są  pa ra l iżow a­
ne przez złą wolę konse rw atys tów , c h c ą ­
cych  ca łą  refo rm ę utopić w bagnie b iu ro­
k ra tycznego  zapom nienia .

W  sa m y c h  z re s z tą  m ia roda jnych  sferach  
lewicy poczyna  się w krótce c h a ra k te ry s ty ­
czny zwrot: m ieszczaństw o opuszcza  je s z ­
cze bardziej i tak już  przy ziemi t r z y m a ­
ny sz tan d a r  dem okra tyzm u , s ta r a ją c  się  o 
honory i ty tu ły  dla sw ych  kierowników' w 
rodza ju  Głąbińskich, L e o ’w: już nie tylko 
reformę w yborczą, lecz I godność  o so b is tą  
odstąp iłoby  się za  ty tu ł  cesarsk iego  hofra -  
ta, lub za  nadzie ję  m aleńkiego m in is te rjum  
— tam  w W iedniu. Dążenie  do sy n e k u r  d o  
zadowolenia  m ałych  am bicyjek , gran ie  n a  
s tru n ach  d robnych  osob is tych  korzyści w y­
borców— oto co s ta je  się nicią p rzew odnią  
galicyjskiej m ieszczańskiej dem okracji .

W tym że  czasie  p. S tap ińsk i,  n iedaw ny 
trybun ludowy, dem agog , co obiecyw ał „ b ru ­
kować łbam i szlacheckim i ulice W a rsz a w y " ,  
doszedłszy  do przekonania , że wszelkie 
ideały ludowe, to rzecz wielce n iebezp ie­
czna i zgubna  w dążeniu  do rniski socze­
wicy, tworzy wew nętrzny rozłam  w S tro n ­
nictwie L udow ym , s ta ra ją c  się p rzec iągnąć  
na swą s tro n ę  całe s tronn ic tw o , bo w szak  
z bezsilnym  nikt nie zechce się uk ładać . . .

Usiłowania jego niezupełnie się z iszczają , 
lecz w ytw arzają  wśród ludow ców  nowy 
p rąd ,  k tóry  m ożnaby  ochrzcić m ianem  lu ­
dowego konserw atyzm u, a k tó ry  zryw a 
wszelkie nici, łączące  go do tychczas  z p ra w ­
dziwie ludow ą ideologją.

Klijentela p. S tap ińsk iego  w erbu je  się z 
kół boga tych  chłopów, co chcąc  chłopski 
s ta n  porzucić, gotowi się s ta ć  choćby  faga­
sam i k o nse rw atyw nych  obszarników.

W  tych  więc w aru n k ach  konserw atyści, 
b io rąc  pod u w a g ę  zm ieniony częściowo u- 
kład sił społecznych , a m ianowicie obniże­
nie ideałów m ieszczańskie j dem okracji  |



K U R J E  R Ni 247.

a p e ty ty , n ic  w s p ó ln e g o  n ie  m a ją c e  z  id e -  
jo w o ś c ią ,  k ieru n k u  r e p r e z e n to w a n e g o  p r zez  
p. S ta p iń s k ie g o , p o s ta n o w ili  d łu że j ju ż  r e ­
fo rm ie  s ię  n ie  s p r z e c iw ia ć , z  z a ła tw ie n ie m  
jej n ie  z w le k a ć , le c z  w y k o r z y s tu ją c  p o m y ­
ś ln e  d la  n ich  o k o lic z n o ś c i ,  s k r o ić  re fo rm ę  
w y b o r c z ą  w e d łu g  w ła sn e j  m y ś li i n a r z u ­
c iw s z y  ją  k ra jo w i, z a ż ą d a ć  petryfikacji, c z y ­
li u s ta w ą  z a g w a r a n to w a n e j  n ie m o ż liw o ś c i  
d a ls z y c h  jej zm ia n !

S z c z ę ś l iw ie  d la  k raju , k w e s tja  re fo rm y  
w y b o r c z e j  z  c ie n i k o m isji i p o d k o m is ji w y ­
s z ła  n a  św ia t ło  d z ie n n e  o b ra d  s e jm u  i s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  p a r a liż u ją c  p o tr o s z e  z a k u s y  
k o n s e r w a ty s tó w .

D. n. J. Kosicz.

LUDZKI BÓL.

Nikt chyba z a p rzec zy ć  nie zdoła, że Istoinie 
tak  je s t

Lecz idzie nam  tu o wnioski,  jak ie  za rów no 
dzienn ikarze ,  jak i spo łeczeńs tw o  w ysnuwa z tego 
pew nika .

R eakc ja ,  a więc m ilczenie ,  więc bezczynność,  
więc zap ie ran ie  drzwi domów n a  głucho i b ac zen ie ,  
czy czasem  gdzieś w pobliżu n ie  z a b rzęk n ą  o s tro ­
gi, w ięc , s trach  p rzed  c ien iem  w łasnym .

R e a k c ja ,— a więc u s tępow an ie  dobrowolne ze 
s tanow isk ,  z których pow inniśm y być spychani.

Ileż to s tow arzyszeń  gnuśn le je  w bezczynności ,  
t łóm acząc się koniecznością  zachow an ia  koncesji n a  
lepsze  czasy?

Ilu ludzi usuw a się w zac isze  dom ow ego o g n is ­
ka,  by ja k n a js ta ran n ie j  w ydz ie rgać  nici ze s z t a n ­
darów, wczoraj dopiero  haftow anych?

P o s tę p y  reakcji  n ie ty lko od woli jej kap łanów  
są  za leżne ,  lecz i od p rzyzw olen ia  spo łeczeństw a .

N iech n ik t nie sądzi,  że  g rom adz ie  bez jej w o ­
li cokolwiek narzucić  m ożna .

aneksji ,  czyli 1

- sp raw a  „du- 
dla s terników

W śród  łąk  i lasów, zżętych  pói,
Szed ł cicho, zwolna, Ludzki ból...
Niósł Ludzki sm ę t  i Ludzkie  łzy,
O! życ ie  złe i los Ich zły!

S a m o tn y  szed ł  i opuszczony.. .
N a  u g ó r  w szed ł n a  zżę ty  łan ,
T en  Ludzki ból, ten  św ia ta  pan.
Niósł p łacze  m a te k ,  ojców żal,
Daleko, hen! w p rze s t rzen n ą  dal!

S z e d ł  sw ą po tę g ą  p rzygnębiony .. .  
P rz e z  w ioski n ę d z ę  słał;
Boć Ludzki ból po tę g ę  miał!
N a c m e n ta rz  w szedł,  gdy mrok już spadł,  
N a  g robach  łzy s ie roce  kładł.. .

S a m o tn y  Ludzki ból...

A potym , gdy już obszed ł św iat,
Z a g lą d a ł  ból do ch łopsk ich  chat:
W  duszę  się  w że ra ł ,  w m ózgu kładł 
I z s e rc a  ch łopa  szczęśc ie  k rad ł  

P o tęż n y  ś w ia ta  król!...
Józef M.

Ąeafcja
Gdy p rze jrzy m y  ła m y  pism codz iennych , czy ty ­

godników, u d e rz a  n a s  je d en  ton, dźw ięczący  w 
a r ty k u łach .

Gała p ra sa ,  a z n ią  spo łeczeństw o  s tw ie rdza ,  że 
re a k c ja  idzie w n iezm iern ie  szybkim tem p ie  n a ­
przód, że  rep re s je  p rzyb ie ra ją  ch a ra k te r  coraz 
ostrze jszy ,  że p rz e k ra c z a ją  już  norm ę,  do jakiej 
p rzyw ykliśm y w dobie  przedrew olucyjne j.

P rz ec zy  tem u ty s iąc e  przykładów  w dzie jach ,  
przeczy  wreszc ie  p rze k o n an ie  w łasne  k ażdego  z 
nas .

Bo tchórz każdy  k ry je  swój s trach  bardzo  s t a ­
r an n ie  i uda je  zucha  n a w e t  już w cz te ry  oczy i 
to w łaśn ie  s tw ie rdza ,  że  tchórzostw o je s t  z łym , 
godnym  potępienia,  że  o d w ag a ,  zw łaszcza odw a­
ga cywilna je s t  obow iązk iem  każ d eg o  o b yw ate la  
kraju .

N ikczem nośclą  je s t  u c iek a n ie  od k ażdego  śm ie l­
szego  zad an ia ,  n ikczem nośc ią  chow anie  się za  
suknie kobiece ,  w tedy  gdy  czynu  po trzeba .

„L ecz  zaklinam , n iech  żywi n ie t rac ą  nadzie i,  
lecz p rzed  na ro d e m  n iosą  o św ia ty  k ag a n ie c ,  a j e ­
śli t r ze b a  g iną pokolei, jako  k am ien ie  rzucone n a  
szan iec" .

G łęboko to obm yślane  p rzykazan ie ,  głęboko o d ­
czute!

T ylko  pod w arunk iem  gotowości do ofiar ca łe g o  
spo łeczeństw a ,  m oże być m ow a o postęp ie ,  o 
gw aran c jac h  sw obód obyw ate lsk ich ,  o nadzie l na  
przyszłość.

Z a p y ta ją  mię m oże,  co czynić? O dpow iada  za  
m n ie  życ ie .— Oświecać!! O św iecać  kosz tem  w sz y s t ­
kich ofiar, o św iecać  kosz tem  nocy bezsennych ,  
kosz tem  dobrobytu jed n o s te k ,  jeżeli po trzeba ,  ko  - 
sz tem  życia naw e t.

N ik t nie je s t  w s ta n ie  w ydrzeć  nam  praw a  n a ­
uczan ia  się w za jem nie ,  n ik t  n am  tego  zabronić  n ie  
zdoła, jeżeli tchórzostw o  n a sz e  n a  p rze szk o d z ie  
s tać  nie będzie .

Z  rozwojem ośw ia ty  pójdzie  rozwój ek o nom icz­
ny kra ju ,  a  może i poziom odw agi spo łeczeństw a 
naszego ,  której n a m  tak  b a rdzo  b rak .

„Iskra* A. W,

F ra n c u sk i  p isarz i socjolog, Andr. Barr, z w ie ­
dziwszy pilnie Bośnię i H ercegow inę ,  w ks iążce  
swojej pt. „Bośnia 1 H ercegow ina  pod aus tr jack im  
r z ą d e m " ,  p rzy tacza  n a s tę p u ją c e  d an e :

Gdy w 1878 roku w ca łym  tym  kra ju  rzym sko-  
katolicy posiadali 1 kościół i 1 dom  parafia lny  to 
już w roku 1903 ta m że  było 179 kościołów, 4 b i ­
skupów, 194 księży św ieckich  i 8 0 0  mnichów. T a  
to a rm ja  s tanow iła  duchow ą a w a n g a rd ę ,  p rzygo to ­
w u jącą  stari kraju  do zam ie rzone j —  a jak  w ia ­
domo, doprowadzonej do sku tku  -  
pokojow ego rabunku .

Je szcze  m oże lepiej ta  sp raw a  
c ha  rzy m sk ieg o " ,  tak  drogiego  
habsbu rsk ie j  m onarch jl —  p rzeds taw i się w kw e-  
stj i  szkolnej.  O kazu je  się bowiem , że w Bośni i 
H ercegow in ie ,  w tym kraju, gdzie  kato licy  s t a n o ­
wią m nie jszość ,  liczba „ka to lick ich“ p o czą tkow ych  
szkół w zrosła  w ciągu wyżej w sp o m n ia n eg o  o k r e ­
su z jednej  do 72, a w szys tk ie  zna jdu ją  się  w r ę ­
kach tych czy innych duchow nych  kon g reg a c j i .  
Ponad to :  Katolickie se m ln a r ju m  w S a ra je w ie ,  j e ­
zuickie s e m in a r ju m  w T raw n iku ,  2 k lasz to rne  s e -  
m ina r ja  w P le sa n ie  i Dalibarzynle , zaś  „D om y 
s iós tr  i miłości Bożej" we w szys tk ich  w iększych  
m ie jscow ościach  obu krajów .

D odajm y,  że  i św ieck ie  zak ład y  n a u k o w e  np. l i ­
ceum  w W ysok im  i inne, pozos ta ją  tam  pod n a j ­
śc iś le jszą  „d u c h o w n ą “ kontro lą  k leru  rzym sk iego .

I tu przypom nijm y czy taną  ongi apologję „p o l­
skich  urzędników* w Bośni i H ercegow in ie ,  gdy 
to w ie d e ń sk a  b iurokracja  n ie m ogła d ać  sobie r a ­
dy, op ie ra jąc  się n a w e t  na  stu  ty s iąc ach  b ag n e tó w  
w okupow anych  prow incjach . „I dopiero  powołani 
na  w yższe s tanow iska  u rzędn icy  Polacy  d o p ro w a­
dzili kraj do zupełnej lo ja lnośc i“ .

E. S.
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C hoć w iadom ości o o rkan ie ,  k tóry zniszczył sz e ­
reg  m ie jscow ości dokoła zatoki N eapo li tańsk ie j ,  n a ­
p ływ ają  do tąd  bez ładn ie  l n ie d a ją  je szcze  c a łk o ­
w itego  obrazu  katastrofy , w idać  je d n ak ,  że jej ro z ­
m ia ry  o wiele są w iększe ,  niż sądzono  p ie rw otn ie .

N ajw ięce j  do tkn ię ta  zos ta ła  wyspa Ischia. W y ­
s p a  ta  leży przy pó łnocno-zachodn im  wejściu do 
za tok i N eapoli tańsk ie j ,  o 10 k ilom etrów  od brzegu  
w łoskiego. W yspa  m a obszaru  46 k ilom etrów  kw. 
m ieszkańców  liczy 27 tys ięcy  —  je s t  pochodzenia  
w ulkanicznego . Oprócz w ysokie j n a  800  m etrów  
góry Epom eo , Ischla po s ia d a  je szcze  12 kra te rów , 
obecn ie  w ygasłych .  M iastem  g łów nym  na wyspie
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0 SZKOht .
Opowiadanie z życia osadników 

polskich w Paranie.

N a posiedzenia ksiądz, niewiadomo dlaczego, 
odział się w komżę i stu łę ; zasiadł potym na 
prezydjalnym  m iejscu, choć nikt go o to nie 
prosił, i sam rozpoczął zebranie, jakby on tu  
odwiecznym gospodarzom był w tym tow arzy­
stw ie.

W iśniak i paru innych zżym ali się po cichu 
na te księże m anewry, ale żaden odezwać się 
nie ośm ielił— tak paraliżująco na nich oddziały­
w ały kom ża, stu ła  i stojący przed księdzem k ru ­
cyfiks.

Przez cały czas posiedzenia księży parobek, 
A ffonso, sta ł w drzwiach tępo patrząc na zgro­
madzonych.

K siądz rozpoczął obrady modlitwą i zm usił 
w szystk ich  do odmówienia jej na klęczkach. W ez­
w aw szy później raz jeszcze  Ducha Św iętego , m iał 
długą przemowę o tym , jak to niedobrze, gdy  
większość spokojna i rozsądna przez aw anturni­
czą m niejszość j e s t  uciskana.

—  W iem  oddawna —  m ówił dalej, —  że  
znaczna w iększość gospodarzy tej k olonji, tych

gospodarzy, co w łasnem i rękami budynek ten  
w zn ieśli, chciałaby tu mieć kaplicę a nie szkołę. 
Opiera się temu tylko kilku ludzi, k tórzy— jak  
mniemam— ustąpią dla zgody i m iłości ch rześ-  
cjańskiej.

—  Za pozwoleniem księdza!— zerwał się W iś­
niak, który już nie m ógł usiedzieć spokojnie —  
jakeśm y szkołę  budowali, to nikt o kaplicy nie 
m ówił; nie na kaplicę, ty lko na szkołę posta­
w iliśm y ten  budynek.— Czy nie tak było?— zw ró­
cił się z zapytaniem do siedzących koło niego.

A le ksiądz nie dał im odpowiedzieć, ty lko z 
dobrotliwym uśmiechem rzekł do W iśniaka:

—  Musimy się trzymać pewnego porządku w 
obradach, panie W iśn iak , nie możemy mówić 
w szyscy odrazu. Tu niema przymusu, każdy zd a ­
nie sw oje po kolei wypowie. Teraz ja  mam g ło s, 
a kiedy wy będziecie m ówili, to ja  nie przerwę.

W iśniak  splunął, m achnął ręką, i siadł ciężko, 
w ponurym m ilczeniu.

—  Czyjaż bo je st  szk o ła?— w ywodził ksiądz. 
— Tow arzystw a, to znaczy tych , co ją budowali 
i składali się na nią. A czy w łaściciel ma pra­
wo zrobić z budynkiem, co mu się podoba? czy 
ma prawo zrobić sobie z chałupy stodołę, albo 
znoWu stodołę na chałupę przemienić?

—  Już-.ić, że ma prawo— odezwał się któryś 
z kolon istów .

—  Tak samo więc z budynkiem szkolnym t o ­
warzystwo ma prawo zrobić, co mu się podoba;

obrócić go na inny cel, lub choćby spalić czy 
rozebrać— jeślib y  tak chciało .— A któż je s t  go­
spodarzem, kto w ydaje rozkazy w tow arzystw ie?  
Toć nie jeden człow iek, nie jeden  ktoś tam, kto 
za m ądrzejszego się ma, ty lko  większość. — Jak  
chce większość, to taka jest wola całego tow a­
rzystw a— i do tego m niejszość przystosować się
m u si .

Tu ksiądz począł d ługo a obszernie w y w o d z i ć ,  
jakie jest znaczenie większości w tow arzystw ie, 
jak on sam zawsze i wszędzie wolę większości 
szanować chce, jak tylko podług woli większości, 
wszystko czynić się winno. Jeszcze maluczko, a 
byłby w ew an gelji znalazł cytaty na podtrzyma­
nie praw w iększości.

Doszedł wreszcie do w niosków  i podał pod 
g łosow an ie projekt przem ienia szkoły na kaplicę.

Znaczna większość przez podniesienie rąk w y­
powiedziała się za kaplicą. „M asoni“ siedzieli w 
m iczeniu.

—  A więc sprawa za ła tw ion a— konkludował 
ksiąd z.— N a tym dzisiejsze zebranie z a k o ń czy ć  
m ożemy i przystąpić do rzeczy.

I , nie czekając ju ż  na niczyją odpowiedź, 
w sta ł, przeżegnał się i rozpoczął dziękczynną 
m odlitwę. W szyscy zebrani „m asonów “ nie w y­
łączając, także przeżegnali się , m odlitw y w y­
słu ch ali, a potym kolejno ucałow ali podany im 
przez księdza krzyż.

D . c. n.
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jes t  I s chi a  ( 3  j t ys .  m i e s z k a ń c ó w ) .  D ru g i e  m i a s to ,  
C as am i cc io l a ,  o b ec n i e  zb u r z o n e ,  l e ża ło  w m i e j s c o ­
wości  n a d e r  ma lo w n ic z e j ,  n a  b r z e g u  pó łnocnym 
w ysp y .  S ł a w n e  było ze  ź r ó d e ł  s i a r c z a n y c h .  Loc-  
co A m e n o ,  k tó r e  t e ż  b a r d z o  uc i e r p i a ł o ,  l eży  nie 
da l eko  od C as am lc c io l l .  C a ł a  w y s p a  j e s t  n a d e r  
żyzna ;  u d a j ą  s i ę  n a  niej  n i e zw yk le  p i ę kn e  w ino  i
o w o ce  po łudn iowe .

Z  w ys p y  Ischi  p i e r ws zy  p rzyn ió s ł  w ie ść  h iobo 
w ą  k a r a b i n j e r  Lob l anco ,  k tó r y  n a  ma łe j  ł ódce ,  po 
m i m o  b a r d z o  w z b u r z o n e g o  mo rz a , '  zdo ł a ł  s ię p r z e ­
p r a w i ć  n a  l ąd  s t a ł y .  O p o w i a d a ł ,  ż e  z e  s z czy tu  
góry  E p o m e o  rzuc i ł y  s i ę  d w a  s t r u m i e n i e  wody ,  
k tó re  ob a l a ły  d o m y  i d r z e w a ,  a  ludzi  i z w ie r z ę t a  
po rywały  do m o rz a .  L u d z i e  uc i eka l i  z d o m ó w  na  
b r zeg  mor sk i ,  s z u k a j ą c  t a m  r a t u n k u .  N ie s t e ty ,  
p r a w ie  w sz ys tk i e  s t a t k i  m o r z e  p oz ry w a ło  z k o t ­
wic  i unios ło .  Z r e s z t ą  m o r z e  by ło  t a k  w z b u r z o ­
ne ,  ż e  n a j ś mi e l s zy  n i e  o d w a ż y ł b y  s i ę  pu śc i ć  n a  
nie.

J a d e n  z p a s a ż e r ó w  p a r o w c a „ F i e r a m o s c h a * ,  p ł y ­
n ą c e g o  z Cas sam icc io l l ,  o p o w ia d a :  „O god .  4 r a ­
no de sz cz  w z m ó g ł  s ię zn ac z n i e .  P i o r u n y  biły co 
chwi la .  Z  gó ry  E p o m e o  t oczyć  s ię z a czę ły  po to ­
ki b ło t a ,  k t ó r e  po r yw a ły  ze  s o b ą  k a w a ł y  l awy i 
k a m i e n i e .  Lu dz i e  w p r z e r a ż e n i u  uc i eka l i  z d o m ó w  
p rz e k o n a w sz y  s i ę  j e d n a k  o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  
j a k i e  im g rozi ło  od  b ło tn i s t yc h  po toków,  wróci l i  i 
chroni l i  s i ę  n a  d a c h a c h  d o m ó w .  N a  p l acu  B a g n t  
l eżą  kup y  g ruzów,  k a m i e n i e  i k a w a ł y  l awy.  D o p i e ­
ro  ć> św ic i e  mogl i  s ię w z i ą ć  m i e s z k a ń c y  do akc j i  
r a t u n k o w e j ,

W e d ł u g  i nne j  re lacj i ,  b u r za ,  k t ó r a  by ł a  p r z y c z y ­
n ą  ka t a s t rofy ,  z a cz ę ł a  s i ę  j uż  o godz .  9  w ie cz o ­
r e m  od g r a du  n i ez wy k le  s i l nego .  S p o r e  k aw a ł k i  
lodu  s i ek ły  n i e s z c z ę s n ą  w y s p ę .  O  10 w sz ys tk o  
ucichło,  w k ró t c e  j e d n a k  z e r w a ł a  s i ę  znów b u r za .  
Od 4  r a n o  do 11 de sz cz  lał  s t r u m i e n i a m i .  D w a  
po tok i  z góry  E p o m e o ,  w a l ą c e  s i ę  p r a w ie  p ro s to ­
pad l e ,  u two rzy ły  d w a  s t r a s z n e  w o d o s p a d y ,  p o r y ­
w a j ą c e  ze so b ą  k a m i e n i e  i d r z e w a  i w a l ą c e  n i emi  
w d o m y  n i e s z c z ę s n e g o  m i a s t e c z k a .

N ie  l ep sz e  w ia d o m o ś c i  n a p ł y w a j ą  z l ą du  s t a ł e ­
go. Mie j s cowośc i  V ia  V en t i ,  S e t t e m b r e  i T o r r e  
dcl  G r e c o  s ą  zup e łn i e  z n i s zc zo ne  p r z ez  fale.  K o ­
lej, p r o w a d z ą c a  n a  W e z u w j u s z ,  z o s t a ł a  p r z e r w a ­
na .  F o d  R e s ln a  o g r o m n e  w in n i c e  z a l a n e  s ą  m u ­
ł em.  W Amalf l  s t w i e r d z o n o  do t ąd ,  że  6  ludzi  
zg inę ło ,  a  b a rd z o  wie lu  j e s t  c i ę ż ko  r a n n y c h .  L i ­
cz b ę  of iar  u st a l i ć  b a rd z o  t r ud no ,  n ie  w ia d o m o  b o ­
wi em ,  ilu ludzi  uc i ek ło ,  ilu p o r w a ł o  m or ze ,  ilu j es t  
p o z a m y k a n y c h  w d om a c h .

W ie ś  G e t a r a  pod Ama lf l ,  l i oząca  3 , 5 0 0  mie szk . ,  
u c i e r p i a ł a  s t r a s zn i e .  U d c e  n i e s z c z ę s n e j  wioski  p e ł ­
n e  s ą  t r upó w  ko b i e t  i dz iec i .  K i k a  k o m p a n j i  żo ł -  
n l eż y  p r zyby ło  na r a t u n e k .  Z a b i t y c h  w te j  wsi  li­
c z ą  dwus tu .  G e t a r a  by ł a  ł a d n ą  w ioską ,  po ł ożoną  
po m i ęd zy  Monte  D e m o n lo  a  Mon te  Fa l e r l o .  P r z e z  
w ieś  p łyną ł  po tok  gó r s k i  Cami l l o .  P o t o k  t en  z 
po w od u  u l ewy  w e z b ra ł  n a d e r  s zyb ko ,  za l a ł  wieś ,  
ob la ł  d o m y  i po ryw a ł  z e  s o b ą  wszy s tk o .  D o p i e ro  
w dobę  po ka t a s t ro f i e  z d o ł a ł a  p r z y b y ć  pomoc .  
R a n n y c h  p r z ew oż ą  do  N e a p o lu .

P r z y c z y n y  ka t a s t ro fy  n i e  s ą  j e s z cze  w ia d o m e ;  
p r a w d o p o d o b n i e  j e d n a k  s ą  n a tu r y  w u k a n l c z n e j .

Korespondencja „Kurjera“.

S a m o k s z t a ł c e n i a *  ( h u m a n i s t y c z n e  1 n a u k  p r zy r od  
n t czych )  i d ać  im za  cel  —  „ ś c . ą g a n i e *  ze  s t a ­
rych  roczn ików c za so p i sm  m a te r j ó łu  n i  odc zy t y  i 
p re l ekc j e  dla m i e s z k a ń c ó w  Koła.

P r a c a  w tych  ko ł ach  j uż  wre  i kipi .  N a d z w y ­
cza jn a  t an io ść  mie j s c  m a  z a p e w n ić  t y m  n a u k o ­
w y m  ro zp r aw o m  n i e by w a łe  po w o dz en i e .

Ano,  zo b a c z y m y ,  j ak  to ko lan i e  b ę d ą  umi e l i  o-  
c en l ć  t ak i  t rud.

J a k o  r a r y t a s  i rzecz n i ez w y k ł ą  w Kole,  p o w i t a ­
l i śmy odczy t  nau czyc i e l a  Sz ko ły  H an d lo w e j ,  p.  
Majz la ,  k tóry  w yp owiedz i a ł  w sal i  m i e j s c o w e g o  t e ­
a t ru ,  dn i a  16 b. m.

W  — i.

, Kolo , gub. ka liska ,—w październiku.
- Z a c z y n a m y  żyć!

Ja k o  błyski  t ego  ruchu ,  k r ą ż ą  n a d  n a m i  c h m u r y  
n a j r o z m a i t s z y c h  o b i e c a n e k ,  w id o czn i e  ku poci esze  
śm ie r t e l n y c h ,  na  co r a z  d łu ż s ze  w i ecz o ry  j e s i en ne .

A więc :  n a s z a  S z k o ł a  H a n d lo w a ,  uzu pe łn i a j ą c  
swó j  pe r so ne l  p ro fe sor sk i ,  d a ł a  n a m  j ed nos tk i ,  p e ł ­
n e  m ło d z i e ń czy ch  z a p a ł ó w  i mi łośc i  d la  s p r a w  kul ­
t u r a ln y ch  i d o b r a  sp o ł ec zn eg o .  J a k o  d ow ód  s ł u ­
żyć  m o ż e  ca ły  s z e r e g  p r z y o b i e c a n y c h  n a m  p rz ez  
n i ch  od cz y tó w  i r e f e r a tó w .

T o  j e d n a k  j e s z cz e  n ie  w sz y s t k o .
N a  p ow y ż sz y m  tle j a k  g w i a z d a  b łyszczy z a p o ­

wie dź  . K u r s ó w  N a u k o w y c h "  w iec zo rn yc h ,  m i t e -  
ó m a t y c z n o - k o m e r c y j n y c h .

R o z p r ó żn i a c zo n a  t u t e j s z a  młod z i e ż  . b r z y d k a * ,  u -  
j  ż y w a j ą c a  b łogi ch  w y w c z a s ó w  w  w y tw o rn y m  to w a -
z  r z ys tw ie  płci p i ękne j ,  b ęd z i e  m i a ł a  możn oś ć  spę -
•j d z a n l a  c za s u  ko rzys tn i e j ,  c zy  to z e  wz g l ędów m a -
: t e r j a l nyc h  (w  p rzysz łośc i ) ,  c zy  t e ż  r ozwoju  u m y -
! s ł o w e g o .

Dal e j ;  by m a ł ą  i lość p o s i a d a n y c h  p rzez  na s  w ia ­
domo śc i  n a u k o w y c h  z n ac z n i e  p ow ięk szy ć  i uzug e ł -  

; n ić  n o w e m l  z d o b y c z a m i  w iedzy ,  oo s t a no w io n o  zo r -
> g t n i z o w a ć  u cz n ió w  S zk o ł y  H a n d l ow e j  ( n a t u r a l n i e ,

C po d  dy rekc j ą  p ro f e so rów)  i u tw o rz yć  dw a  „Ko ła
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KROmjk BIEŻĄC(L
Pierwszy zjazd s t raży ogniowych. W u b i e g ł ą  

n i edz i e l ę  odbył  s ię We W ło c ł a w k u  za in i c jo w a n y  
p r ze z  s t r a ż  ogn iową a l e k s a n d r o w s k ą  p i e r ws zy  z j az d  
s t r a ż y  ogn iowych .  N a  z jazd  t en  p rzyby l i  p r z e d s t a ­
w ic i e l e  15 s ąs i edn i ch  s t ra ży ,  w  l i c zb i e  5 1 9  u sób .  
P o  wys łuchan iu  n a b o że ń s t w a ,  o d p r a w i o n e g o  w k a ­
t e d r z e ,  s t r a żac y  udal i  się n a  ćw ic ze n i a ,  k t ó r e  p o ­
wiod ły  się doskona l e  i zdobyły u z n a n i e  p r e z e s a  
z j azdu ,  nacze ln ika  s t r a ży  w a r s z aw sk i e j ,  pu ł ko wn ika  
Ł u n d a .  P o  południu w sali  Tow.  r z e m i e ś l n i k ó w ,  
ch r ze śc j ań sk l ch  inż. Tu l i s zkowski  wyg łos i ł  p o g a d a n ­
kę  o r a to wn ic tw ie .

Spacery na aeroplanie.  Kroniki  d z i e n n i k a r s k i e  
notu j ą  p i e rwszy  przyk ł ad  z a s t o s o w a n ia  l o tn i c twa  w 
życiu  co dz i e nny m.  J e d e n  z wielki ch  hotel i  w B i a r ­
r i tz  wywies i ł  ogłoszen ie ,  w  k tó rym ob ok  w i a d o m o ­
ści  o w y n a jm i e  powozów i au tom ob i ló w ,  w idn i e j e  
punk t ,  „R ó w n ie ż  sp a c e r y  na  a e r op l a n i e ,  z w r a c a ć  
s i ę  do po r t j e r a* .

O g ło sz en i e  n i e  pozost a ło  bez  sk u tk u .  D uż y  a -  
e ropl an  F a r m a n a ,  p row adzony  p r zez  l o tn ika  p. T a -  
b u t ea u ,  n i e  p różnu j e  ani  chwili ,  tylu j e s t  a m a t o ­
rów  sp a ce r u  n ap o w ie t r z ne go .

Esperanta  w Warszawie.  W wielu  m i e j s c a c h  
publ icznyci . ,  j ako  to: cuk i e r n i a ch ,  ho t e l a ch ,  j a d ł o ­
da jn i ac h  i t. p. u ka za ł y  s ię ,  n a  wzó r  P a r y ż a ,  w te l -  , 
k le  c z e r w on e  p laka ty ,  z a c h ę c a j ą c e  do  n au k i  e s p e ­
r an t a .

J ę zyk  ten,  z a t a c z a  coraz  s z e r s z e  k r ę g i  i dziś  już 
w mi ęd zy na ro d ow e j  ko re s p on de n c j i  h a n d lo w e j  z p o ­
w od ze n i e m  w y ru go w u je  n i e m c z y z n ę .

Co jes t  w a r t  wygnany król portugalski,  wi da ć  
z t ego ,  c zym się t e r a z  za jmu je :  W ś r ó d  k a t a s t r o f y ,  ‘ 
k tó r a  go pozbawi ł a  t r onu,  myś l i  o sw o im  zb io r ze  
m a r e k  pocz towych  I f r a suj e  s i ę ,  c zy  r z ą d  r ep u b l ł -  j 
k ań sk i  z e chc e  mu  je  zwróc ić .  T a  ko l ek c j a ,  j e d n a  i 
z c enn i e j s zych  na  św iec i e ,  z a w i e r a  w sz y s t k i e  m a r -  , 
ki  por tuga l sk i e  d a w n e  1 o b e c n e ,  o r a z  z n a c z t l  p o ­
cz t ow e  wszystk ich  kolonj i .

G ab in e t  ang ie l ski  z a  p o ś r e d n i c t w e m  sw e g o  p o ­
s ł a  w L izbon i e  si r  Vl l l ie r sa  zwróc i ł  s i ę  do r e p u b l i ­
ka ń sk i eg o  r ządu  o o de s ł a n i e  w sz ys tk i c h  p r z e d m i o ­
tów,  na l eżą cyc h  do króla,  k tóry ,  j a k  w iad om o ,  u-  
c iekł ,  z ab i e r a j ą c  tylko to,  co m i a ł  n a  sob ie .

Ale z drugi ej  s t r ony  p r zyc ho dz i  w ia d o m o ś ć ,  że  
p r zyg nęb i e n i e  króla  M a n u e l a  u s t ę p u j e  s zy b ko .  —  
W uj  s t a r a  s ię r o zw in ąć  w n im  ż / ł t ę  m y ś l iw sk ą .  
P ro w a d z i  go na  po lowanie  do w y b o rn i e  u t r z y m a ­
nych  l asów,  od k tó ry ch  W o o d  N o r t o n  wzię ło  n a z w ę  
(wood- l as ) .  Król  położył  już t r u p e m  ki lka p r z e p i ó ­
r e k  I b aż a n t ów .  N ie ty lko  p a n o w i e  p o c i e s z a j ą  s i ę  
ł cw am i .  S ę d z iw a  h r a b i n a  P a r y ż a  i k ró lo wa  A me l j a  
na  polowan iu ,  u r z ą d z o n y m  p r z e d  pa ru  dn i ami ,  z a ­
bi ł y d w a  je l en ie  1 c z t e ry  za j ące .

Wywłaszczenie.  . N a t i o n a l  Z tg .*  donosi :  P r u ­
s k a  komis j a  ko lon i zacy jna  zw ró c i ł a  s i ę  do  r z ą d u  z 
wn iosk i em o z a s t a w a n i e  u s t a w y  o w y w ł a s z c z e n iu  
Po l a k ów ,  p o n i ew aż  o b ec n i e  n i e  m o ż n a  j uż  w d r o ­
dze  dobrowolne j  n a b y ć  od P o l a k ó w  w ła sn o ś c i  z i e m ­
skiej .  Minis t er j a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  r o ln i c tw a  i 
s k a r b u  z a s t a n a w i a j ą  s ię n a d  t y m  w n io sk i em ,  k tó ry  
do końca  r. b. m a  być  z a ł a t w i o n y — jak  p r z y p u s z ­
c z a j ą — przychy ln i e .  N ie k t ó r z y  j e d n a k  w s k a z u j ą  n a  
to,  że  B e t h m a n n - H  ) l lweg j e s t  p r z e c i w n i k i e m  u s t a ­
wy  o wywł asz cze n iu  i, ż e  b. m i n i s t e r  r o ln i c twa ,  
A rn lm ,  mus i a ł  u s t ąp i ć ,  p o n i e w a ż  ż ą d a ł  w y k o n a n i a  
tej  u s t a wy ,  c z e m u  się B e t h m a n n - H o l l w e g  s p r z e c i ­
wił.

W sp ra wi e  tej  z a mi e ś c i ł  „N.  W i e n e r  Jou rna l*  
s e n s a c y j n ą  d ep es zę  z Be r l i na ,  w k tór e j  p o w i e d z i a ­
no,  ż e  don i e s i en i e  . N a t i o n a l  Z tg . "  w y w o ła ło  w 
ko ł a ch  polskich o lb r zy m i e  p o r u s z e n i e  ( „ U n g e h e u r e  
A u f r e g u n g ”). W e d ł u g  n a d c h o d z ą c y c h  z W i e d n i a  
do Be r l i na  w ia domośc i ,  n ie  j e s t  w y łą c z o n e ,  ż e  dr .  
G łą b iń sk i  z ł oży  z t e g o  p o w o d u  g o d n o ś ć  p r e z e s i  
de l eg ac j i  au s t r j a ck l e j  1 ze  p r zy  te j  s p o s o b n o ś c i  
p r zy j dz i e  do o st r e j  man i f e s t ac j i ,  p r o t e s t u j ą c e j  p r z e ­
c iwk o  prusk i e j  po l i tyce  gw a ł tó w .  W e d l e  tej  i n f o r ­

macj i  hr.  A e h r e n th a i ,  k t ó r y  j u ż  od  d ł e ż s z e g o  c z a ­
su w iedz i a ł  o z a m i a r z e  r z ą d u  p r u sk i eg o :  w y s t ą p i ł  
z p ro śbą ,  a ż eb y  ro z p o r z ą d z e n i e  od r ocz on o  a ż  d a  
z a m k n i ę c i a  de l egac j i ,  p o n i e w a ż  m o g ł o b y  to  z b y t ­
nio pod raż n i ć  P o l a k ó w .

O be cn i e  w s k u t e k  n i edys k ryc j i  „ N a t i o n a l  Z t g . "  
t a  o s t r ożn ość  hr.  A e h r e n t h a l a  s t a ł a  s i ę  i l u z o ry c z n ą  
i w sk u t e k  t e g o  o s t a tn i e m u  w y s t ą p i e n iu  P o l a k ó w  z a -  
po b i e dz  s i ę  już n i e  da .

Nadzór policji nad lotnictwem. D e p a r t a m e n t  
policji  poleci ł  o r g a n o m  pol i cy jnym w K ró l e s tw ie  
P o l s k im  śc i s ł e  r oz to cz en i e  n a d z o ru  n a d  o s o b a m i ,  
z a j m u j ą c e m l  s i ę  c zy n n i e  l o tn i c twem.  W  m yś l  o -  
b o w ią z u j ą c e g o  p r a w a  pol i cja  m o ż e  z e z w a l a ć  n a  
wzloty  t y lko o s o bo m ,  z a p i s a n y m  do z a l e g a l i z o w a ­
nych  s t o w a r z y s z e ń  l o t n i czych  i a e r o n a u t y c z n y c h ,  
lub t e ż  o so b o m  do b rz e  z n a n y m  ty m  in s ty t u c jo m .

Pożyczka turecka.  P o r t a  w  pó łu r z ęd o w e j  f o r ­
mie  za w ia d o m i ł a  p r a s ę  o w a r u n k a c h ,  j ak i e  r z ą d  
f r ancusk i  po s t aw i ł  dla pożyczk i  t u r e ck i e j  w e  F r a n ­
cji. F r a n c j a  z aż ą da ł a :  1) Z a m i a n o w a n i a  f r a n c u s ­
kiej  R a d y  p r zy b oc zn e j ,  k tó r a b y  m ia ł a  w g l ą d a ć  w  
s p r a w y  z a ł a t w i a n e  p r zez  n a jw y ż s z ą  Izbę  r a c h u n  
k ow ą  1 c z u w a ć  na d  s p e ł n i a n i e m  p rz ez  t ę  I z bę  
funkcj i .  2 )  Z a m i a n o w a n i a  f r a n c u s k i e g o  d y r e k t o r a  
ge n e ra l n eg o .  3 )  Z a w i a d a m i a n i a  o f i c j a l nego  F r a n ­
cji o  r e f o rm a c h  n a  polu f i na ns o w y m .  4)  o d d a n i a  
w iększe j  c z ę śc i  d o s t a w ,  n a  k t ó r e  p o ż y c z k a  m i a ł a  
być  za c i ą g n i ę t a .  R ó  wno cze śn i e  z o g ł o s z e n i e m  t y c h  
w a r u n k ó w  s tw ie rdz i ł  D ża w io sb e j ,  że  by ły  o n e  n i e ­
możl iwe  do p r zy j ę c i a .

Zapomogi dla t o w a r z y s tw  przeciwalkoholowych 
da j e  od n i e d a w n a  t a k ż e  r z ą d  n i e mieck i .  D o t ą d  
o t r z y m y w a ło  je tylko „N  e m i e c k i e  S t o w a r z y s z e n i e  
p r ze c i wko  n a d u ż y w a n i u  na p o jó w  go rą c yc h ,*  k i e r u n ­
ku u m i a r k o w a n e g o ,  i to w i lości  8 0 0 0  m r k .  N i e ­
d a w n o  t e m u  za ś  t a k ż e  r ad y k a l n y ,  a b s t y n e n c k i  „ Z a ­
kon D ob ry ch  T e m p l a r y u s z y ” o t r z y m a ł  z a p o m o g ę  
r z ą d o w ą  w  i lości  2 0 0 0  mk .  N ie  j e s t  to s u m a  z b y t  
w le l s a ,  do w od z i  j e d n a k ,  ż e  r z ą d  n i e m ie c k i  z a c z y ­
n a  s ię powol i  l iczyć z r u c h e m  a b s t y n e n c k i m .  I n n e  
r ządy ,  s z cze gó l n i e  s k a n d y n a w s k i e ,  od  d a w n a  j u ż  
w s p o m a g a j ą  w a lk ę  z a l k o h o l em  z n a c z n l e j s z e m l  o f i a ­
r a m i .  I t a k  np.  S z w e c j a  w y d a j e  n a  t en  cel  r o c z ­
n i e  2 0 1 , 7 5 0  kor . ,  r z ą d  n o rw e sk i  p ł ac i  r o czn i e  1 6 2 0 0  
kor .  z a p o m ó g .  D a n i a  2 4 , 0 0 0  kor . ,  F l n l a n d j a  4 0 , 0 0 0  
mk .  f ińskich ,  a S z w a j c a r j a  około  1 4 5 , 0 0 0  fr.

W arszawskie  T ow a rz ys tw o  Meljoracyjne. (A l .  
J e r o zo l i m sk a  Ns 80 )  po d a j e  do  w ia d o m o ś c i  ż e  o-  
t r z y m a w s z y  od D e p a r t a m e n t u  R o ln i c t w a  rb .  1 0 0 0  
su b w e nc j i  n a  rok  1 9 1 0 / 1 9 1 1  p r z e z n a c z y ł o  t a k ą ż  
s u m ę  ze  swe j  s t r ony  n a  b e z p ł a t n ą  p o m o c  w  s p r a ­
w a c h  t e c h n i c z n o - m e l j o r a c y jn y c h  d la  d r o b n y c h  r o l ­
n ików.  W  t en  sp o s ób  d ro bn i  r olnicy  ( s p ó łk i  i ch ,  
o r az  k ó ł ka  ro ln icze ) ,  p r a g n ą c  p r z e p r o w a d z i ć  j a k i e ­
kolwiek  ro b o t y  m e l jo r ac y jn e  j ak :  o s u s z a n i e  r o w a m i  
lub d r e n a m i ,  p o p ra w ić  w a d l iw e  ł ąk i  i t .  p .  m o g ą  
się z g ł a s z a ć  do T o w a r z y s t w a  M e l j o r a c y jn e go ,  k t ó ­
re  be z p ł a tn i e  w y s y ł a ć  b ęd z i e  sp e c j a l i s t ó w  s w o ic h  
d la  u d z i e l a n i a  po ra d ,  w y k o n a n i a  w r az i e  p o t r z e b y  
p r o j ek tó w  I d a n i a  p o t r z e o n y c h  w s t a z ó w e k  p r zy  r o ­
bo t ach .  P r z y  t ych  c z y n n o ś c i a c h  ro ln icy  ponos i ć  
b ę d ą  kosz t  b i le tu  ko l e j o w eg o  w o b i e  s t r o n y ,  j ak  
ró w n i e ż  f u r m a n e k ,  o r az  o b o w ią z a n i  s ą  d ać  na  
mie j s c u  p o d c z a s  z j a z d u  życ ie  i m i e s z k a n i e .  P r z y  
w y k o n a n iu  r o b ó t  d robn i  rolnicy ponos i ć  b ę d ą  k o s z t  
r o bó t  z i e m n y c h ,  m a t e r j a ł ó w  o raz  p o t r z e b n y c h  m a j ­
s t rów,  z a ś  T o w a r z y s t w o  udz i e l ać  b ę d z i e — b e z p ł a t ­
n i e — z w ie rz ch n i  n a d z ó r  t e ch n i cz n y .

C zy n n o śc i  b ę d ą  z a ł a tw ia n e  w p o rz ą d k u  z g ł o s z e ń ,  
w g r a n i c a c h  p r z e z n a c z o n y c h  f u n du s zó w .

Praw o  0 komasacji .  D e l e g o w a n y  p r z e z  m i n l -  
s t e r j u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  do W a r s z a w y ,  p.  Ku-  

: p r e j a n o w  od by ł  n a r a d ę  z Kilku cz ł o nk am i  w a r s z a w ­
sk i ego  u r z ę d u  do s p r a w  w łoś c i ańsk i ch  w  s p r a w i e  
s t o s o w a n ia  no w eg o  p r a w a  o k o m a s a c j i  g r u n t ó w  w 
K ró l e s t w ie  Po l s k im .

Awanturniczy pol icmajster.  W  z a m i e j s k i e j  r e ­
s t a u r a c j i  w P e t e r s b u r g u ,  po l i c ma j s t e r  p e r m s k i  z  po -  
w  >du o d m o w y  s ł u ż ą c e g o  p o d a n i a  kolacj i ,  w o b e c  z a ­
ka zu  n ac ze ln ik a  m i a s t a  w p u s z c z a n i a  f u n k c j o n a r j u -  
s : ó w  policji  do  r e s t a u r a c j i  z a m i e j s k i c h ,  zb i ł  s ł u ż ą ­
cego,  a w a n t u r o w a ł  s i ę  i ch c i a ł  s t r z e l a ć .  A w a n t u r ­
n ika  n a  s z c z ę ś c i e  r ozb r o jon o .  N a c z e ln i k  m i a s t a  
r o z k a z a ł  u m i e ś c i ć  po l i cm a j s t r a  w d o m u  o b ł ą k a n y c n .  

i Wybory m j ł ły  W e d ł u g  z e b r a n y c h  p r ze z  w ła -  
• dz e  m ie j s c o w e  d a n y c h  i l ość  m a h o m e t a n ,  m a j ą c y c h  
, p r a w o  g ło su  do  w y b o r u  muł ły  w  W a r s z a w i e ,  w y ­

nos i  3 5 0 .  Po l i c j a  p o r o z u m i e w a  s i ę  o b e c n i e  z m a ­
g i s t r a t e m  w s p r a w i e  w y s z u k a n i a  l okalu ,  w k t ó r y m  
o d b ę d ą  s i ę  w y b o r y .

Wicegubarnatorem w i r s z a w s k im  m i a n o w a n y  z o -  
s ł a t  u r z ę d n i k  do s z c z e g ó l n y c h  p o l ece ń  G r e s s e r .

Kara p ra sowa .  R a d i a c j a  t y g o d n i t a  „ M i o t “ , z o ­
s t a ł a  w  d r o d z e  a d m  n i s t r a cy jn a j  s k i c t n a  na  103  ro. 
k a r y  za  w y d r u k o w a n y  w nr .  10 a r t y a u ł  p. t. „ B e z ­
ro b o c i e  p r a c o w n i k ó w  t r a m w a j o w y c h * .
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Anglja przeciw Niemcom. C. ł a  prasa angiel­
ska zamieszcza cstre artykuły, skierowane prze­
ciwko Niemcem „Morning P e s t “ pisze: Upór T u r ­

cji wobec warunków francuskich przy zawieraniu 
pożyczki nie powstał samodzielnie,  lecz był wy­
nikiem zakulisowej akcji Niemiec, które pragną 
ciągle jeszcze, pomimo doznanych niepowodzeń, 
uzyskać wpływy na  Bałkanach.  Ale akcja ta wraz 
z ostatnim te legramem ze Stambułu do cesarza 
Wilhelma .op iekuna  i s lamu“, była tak n iezręcz­
nie wyreżysezowana,  że nie trzeba zbyt wielkiej 
przenikliwości, aby domyśleć się jej motorów. Ce 
sarz niemiecki w roli obrońcy uciskanego islamu 
przed zaborczeml  dążeniami Angljl— to szczyt 
ironjl. Jeśli w Anglji znajdą się jeszcze przyjaciele 
Niemiec, to powinni Im powiedzieć, aby Niemcy 
zbyt nie przeciągały struny i w swych dążeniach 
były nieco oględniejsze,  bo Inaczej przepaść mię ­
dzy obydwoma pańs twami  zbytnio się pogłębi i 
może  spodować osta teczny porachunek,  czego An 
glja dotychczas wszelkieml sposobami unikała.

Polacy wobec wojny z Francją. Statystyka 
ludności polskiej na zachodzie Niemiec zajmuje 
ciągle prasę  niemiecką.  W r. 1905 w 1,219 gmi­
nach na zachodzie Prus Polacy stanowili przeszło 
10 proc. mieszkańców,  w 414— przeszło czwartą 
część,  w 67— nawet  większość.  Chociaż te ostat ­
nie są to gminy najmniejsze i hakatysiyczny . R e ­
ichsbote“ przypisuje traktowi temu doniosłe zna ­
czenie polityczne. W razie bowiem wojny Niemiec 
z Franc ją  i Anglją, które spekulują na powstaniu 
polskim, zdradzieckie zachowanie się Polaków na 
zachodzie,  gdzie mogą oni podać rękę Francuzom,  
jes t  niebezpieczeństwem większym, niż na  wscho­
dzie, gdzie Polacy są oddzieleni od nich przez 
naród niemiecki. Wyobraźnia hakatystyczna odkry­
ła ncwe niebezpieczeństwo polskie.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Wznowienie jarmarków. Dowiadujemy się, że 
przerwane jarmarki  w osadzie Wąwolnicy, wobec 
wygaśnięcia epidemji jaszczuru zostały wznowione.

Ma .Światło* złożył 3 rub. „Ktoś ze ws t“ nie 
mogąc być na Wieczornicy Konopnickiej.

Z teatru. Dziś w Teat rze Wielkim: „Flet za­
czarowany* obraz baletowy w 2 aktach, układu p. 
Bińkowsklego (pierwszy występ p. Pożarsklej) ,  j e­
dnoaktówka „Bzik mojej żony* (z udziałem p. Bi 
lińskiej i Galińskiej,  oraz p. Czarneckiego I Kll- 
montowlcza) i „Tańce  japońskie* układu p. Blń- 
kowsklego.

W sobotę —  „Rozwódka“ .
W niedzielę po południu „Nowe przygody Sher - 

Iocka Ho lmesa“; wieczorem —  „Pod gwiaździstą 
banderą*,  opere tka  w 5 aktach, obrazująca s t o ­
sunki amerykańskie.

Telegramy.

BUNT WOJSKA.
Paryż, 27-go w  Sain t  Mało zbuntowali się żo ł ­

nierze tamtejszego bataljonu karnego. Bunt  z t r u d ­
nością uśmierzono.  Władze zachowują co do tego 
tendencyjne milczenie. Pomimo to niektóre szczę- 
góły doszły do wladom.śc l publicznej. Żołnierzy 
przewieziono z St.-Malo do Cezembre ,  gdzie ich 
umieszczono w koszarach.  Jeden z żołnierzy od­
mówił dozorcy posłuszeństwa 1 kijem od miotły 
zbił szybę. Był to znak umówiony. Natychmiast  
reszta jego towarzyszy poparła nieposłusznego i 
rzuciła się na dozorców. Równocześnie zaintono­
wano pleśń anarchistyczną.  Dozorcy chwycili za 
rewolwery. Po  kwadransie bunt uśmierzono.  Czy 
uśmierzenie to stało się kosztem ofiar, Ilu I w j a ­
kim stopniu, dotychczas nie zdołano stwierdzić.

P O  STRAJKU.
Paryż 26 października.  Na posiedzeniu izby 

deputowanych Brland, oświadczył że nie będzie 
odpowiadał  na napaści  osobiste. Strajk nie był ru­
chem ekonomicznym. Rząd stał wobec przedsię­
wzięcia,  mającego na celu zgubę ojczyzny. R o ­
botnicy byli prosteml narzędziami (Protesty s oc ja ­
listów). Rząd,  posiadając dowód ruchu powstań­

czego. anarcflisty6zneg0> musiał przedsięwziąć kro­
ki ku zapev,nteniu bezpieczeństwa narodowego. 
Są  dewody h,a te r ja ine z e  względu na pojednaw­
cze stancwis^y l2ądu, który ułatwił rokowania 
pomiędzy Prt,ccwnikami a Towarzystwami koleio- 
weml, ogłoszenle strajk u było niedopuszalne. (O 
klaski w cen trt,m , na lewicy). (Socjaliści przery 
wają. Brianq rhci£ł  się usunąć, ale po chwili 
mówił dalej), Mamy do czynienia z organizacją bo­
jową, której nlc | posiadamy w ręku. Brland o d ­
czytał  nas tępnie okólnik, rozesłany przez n ie k tó ­
rych ajentów, pC(jczas strajku pocztowego, a za­
wierający dc>kładną instrukcję, jak należy przeci­
nać przewccjn |kl telegraficzne.

W dalszyrn ciągu swojej mowy mówił Briand: 
OrganlzatcrqW)e strajku kolejowego podpisali okól­
nik analcgic2ny. (Socjaliści pytają: Jacy organiza­
torowie?) Bria n d odpowiada: „Dowiecie się wkrót ­
ce, może n ą w e t zaprędko dla was. Rząd, mimo 
paniki, wywpł?nej niebezpieczeństwem w kraju 
uciekł się dd środków jedynie legalnych. (Socja­
liści hałasują w dalszym c*ągu). Wolność bronio­
na przez socjalistów, jest wstrętnym symbolem 
kłótni i rozboju przy pomocy anarchji. (Oklaski 
na lewicy i w centrum). Wolność syndykatów nie 
opiera się na  gwałtach robotników a wolność po­
lityczna nie na postępowaniu skrajnej lewlcy.jRząd 
wystudjewał środki obrony kraju od podobnych 
zamachów, nie naruszając istotnej wolności syn ­
dykatów.

Paryż 27 października. „Llberte* donosi: Jau- 
res wystąpi w izbie deputowanych przeciw preze­
sowi gabinetu z powodu jego zarządzeń przeciw 
strajkowi kolejarzy i zażąda wyjaśnień, czy Istot­
nie gabine t  był w sprawie tych zarządzeń solidar­
nym? Minister robót publicznyoh, Vlvlani, oświad­
czy, że nie może brać udziału w obecnej polityce 
gabinetu Brlanda i zapowie, że poda się do dy­
misji. Jaures  i Inni przeciwnicy Brlanda spodzie­
wają się, że deklaracja Vlvlaniego zachwieje s t a ­
nowisko prezesa gabinetu.

P E S Z T -W  1EDEŃ AEROSTATEM.
Wiedeń, 27-go października. Balon sterowy wo- 

wojenny „Parcevol*,  który wzniósł się w Buda- 
dapeszc le  o godz. 9 ej zrana, wylądował o g. 2 1;, 
po poł. pomyślnie w Eischamende w pobliżu Wie* 
dnia,- dokonawszy podróży tej bez lądowenla w 
drodze,

ODŁEGŁY WZLOT I KATASTROFA.
Paryż 27 października. Wczoraj awjatorzy tu­

tejsi: BillcVucle, Bregl, Falllote I Blanchard wyru­
szyli na aeroplanach swych z Bcurges zrana. Bil 
lovueie I Bregi wylądowali pomyślnie w Issy les 
Moullneaux- Towarzysz Ich zaś, Blanchard, już przy­
latując do Issy, po pomyślnym odbyciu całej pod­
róży, spadł z wysokości 20 metrów z aeroplanem 
swym i zabU się na miejscu.

WYDANIE MACOCHA.
Kraków, 27-go października. Damazy Macoch 

wydany b id z i e  władzom rosyjskim w połowie li­
stopada.

Z PAi^TŹA DO ANGLJI AEROSTATfcM.
Londyn, 27 9°  października. Angielski b a h n  

sterowy d z i e n n | k a  .Morning P0s t “ o godz. 10 ej 
m. 15 zrar,a wyruszył z Molssrn pod Paryżem i 
o godz. 4 - e] PO Poł. wylądował pomyślnie w Al- 
dershot  w Anglji.

AUSTRJA I WŁOCHY.
Rzym 2 7 P«ździernlka. Rząd włoski przystąpi 

wkrótce dc\ budowy nowych fortyfikacji na pogra 
niczu aust f lacltlm-

^MIANY W a d m i n i s t r a c j i .
PetersburB 27 października. Wbrew ustalającej 

się w os ta tnlch dniach orjentacjl. w tutejszych ko 
łach biuro!itratycznycb panuje Przekonanie, Iz wkró­
tce najdalr* °koło Nowego Roku. zajdą poważne 
zmiany w zarządzie administracyjnym Królestwa 
Polskiego.

Pe te rsh ,u r 0 2 /  października. Misję rewizyjna 
senatora r eu.dha rdta poczytują w kołach miarodaji  
nych za z W£)gl?du, że senator
ma w nie a ®*Ie l Przyszłości zająć jedno ze s t a ­
nowisk n a cz®, r' y cb w administracji na kresach p a ń ­
stwa.  Neiudhąrdt  ucbodzl z a  przedstawiciela no­
wego,  uw 7 a Zia jącego  się w kołach nacjonalisty­
cznych, kiJ rsu"

WYWŁASZCZENIE.
Wiedeń Y1 października. W kcłach parlamen- 

tarnych m1 w ze ^r‘ Aehrenthal ctr<ymał od kan­

clerza niemieckiego zapewnienie,  że prawo o wyw­
łaszczeniu polaków nie będzie wykonane.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

P ro gram  uroczystości warszawskich, 
projektowanych na przyjęcie gości związkowych, 

mających do nas zawitać.

Przyjazd do Warszawy „na gapę*.  Powitanie 
na dworcu chlebem, solą i oczyszczoną.

W czasie przejazdu związkowców z dworca do 
miasta,  ruch kołowy i pieszy całkowicie wstrzymany.

Podczas  pobytu gości, każdy mieszkaniec powi­
n ien mleć przy sobie nieodwołalnie paszport 1 
świadectwo prawcmyślnoścl.

Na widok przejeżdżających przez miasto gości, 
mieszkańcy obowiązani są radośnie podrzucać czap­
ki i kapelusze w górę, przyczym wołać entuz ja ­
stycznie:  „Hurra,  niech nam żyją długie lata I 
rozpleniają s ię“ !

W południe obiad, podczas którego p. Aleksle- 
jew wypowie mowę „O zgubnym wpływie pobytu 
inorodczych polaków w odwiecznie rossyjsklm 
Przywlśl inj i“.

Wieczorem w teatrze Wielkim balet  z udziałem 
najładniejszych tancerek.  Po  północy: od 1-ej do 
2-ej kabaret  „Aquar ium",  od 2-ej do 3-ej kabaret  
„Yarletć Gabler“, od 3 ej do 12-ej w południc 
ka bare t  „Renaissance*.

Odczyt pana Markowa II na temat  ucisku u 
rzędników związkowych przez wrogo usposobionych 
inorodców polskiego pochodzenia w okręgu przy- 
wiśllńskim. W dniu odjazdu przygotowanie przez 
p. Puriszklewicza memorjału o konieczności zamia 
ny nazwy „W arszawa“ na Władlmlrgorod* i hote­
lu „Polskiego* na „Istinnorussklj*.

Odjazd do P i t ra— „na g a p ę “ . „Szczutek".

D O  S P R Z E D A N I A w W A R S Z A W I E :
1 m otor gazowy 12 konny wyrobu N orynberskiego Akc. To­
w arzystw a, 1 dynamo m aszyna 4 biegunowa prądu stałego. 
1 baterja  akom ulatorów  składająca się z 68 elem entów o po­
jem ności ł? -/238  am perogodziu. tablica rozdziałow a oraz kable
— - -  ■ t -.t :  ■ — różnej  grubości.  =
W iadom ość w ZARZĄDZIE TOW . CUKROW NI JÓZEFÓW" 
W ARSZAW A UL. KRÓLEW SKA 16. 427—3— 1

Dla córek drobnych rolników
H 0 Ml k S I K O t i k .

W Gołotczyźnie niedaleko stacji kolei Nadwlśiaó- 
kiej Gąsocin— z dniem 15-ym stycznia r. p. roz­
poczną się praktyczne kursy przemysłu domowego, 
rolnego I gospodarstwa dla córek drobnych rolni­
ków.

Kursy są prow .dzone już od dwuch lat, na wzór 
takiej samej  uczelni w Kruszynku pod Włodaw 
kiem.

Wykładane  są: szycie, krój, pranie i inne robo­
ty kobiece,  chów inwentarza i drobiu, maślarstwo, 
warzywnictwo I pszczelnlctwo...

Nauka  bezpłatna.  Z a  życie— utrzymanie,  miesz­
kanie,  pranie I t. d., opłata wynosi 5 rb. mieslęcz.

Zawczasu  zgłaszać się t rzeba listownie do p. 
Sakowskiej  w Gołotczyźnie, s tacja pocztowa Cie­
chanów (w gub. płockiej,  w pow. ciechanowskim).

Ojcowie, a zwłaszcza Matki, rozumiejący już 
pot rzebę nauki dla swych córek, niech jaknaj- 
skwapllwlej korzystają z otwarcia tej pożytecznej 
uczelni dla dziewcząt w Gołotczyźnie.

Proszą pamiętać,
że wszelkie ogłoszenia są bezsprzecznie najsku­
teczniejsze 1 najtańsze w bezpłatnej  codziennej 
handlowej gazecie „ M © rk liry “ (Lublin, Krak.-j 
Przedm.  5, tel. 296) gdyż „ M er k u ry *  rozda­
wany jest co dzień po kilk3 tysięcy egzemplarzy 
bezpłatnie Ogłoszenia w tej gazecie sa bardzo 
tanie,  advż 1 wiersz kosztuje t y l k o  4  kop .  
a codzienne umieszczenie adresu tygodn. 5 0  k,

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W W A RSZ AW IE:  W a r s z z w s k i e  Biure Ogłoszeń Ungra ,  W i e r z b o w a  8 .  —  Dom Han d low y  L. i E. Metzl  
II C - i ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  X« 130 ( róg  Moniuszki ,  Pi e r w 8 z ® piętro).  —  Biuro O g łosz e ń  B u c h w e i t z a ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  X» 20,

Redaktor i wydawca Fel iks  Jan ko w sk i . D ru k a rn ia  „ E s te ty c z n a “ R" laczewsklej.


